Żryw, 
szybkość, 


hamowanie | 
- str, 


GDAŃSK (HSI). 17 zespołów HSPS 


„Czerwone Berety” z woj. gdańskiego 


uczestniczyło w XIX Jesiennym Złazie Rad 


pod hasłem „,Nz 
i poświęcona była 
rocznicy powstania LWP. W ogólnej punk- 
tacji złazu najlepsza ok: 
HSPS z Hufca Wr. 
DH z LO w Stargardzi 
Oliwy przy ZSE. (mi) 


zała się 8 drużyna 
z-Oliwa, przed 5 
DH z Wrzeszcza- 


GRAM... JADU 


MOSKWA (PAP). Dla uzyskania jednego gra- 
ma skrystalizowanego jadu żmij trzeba wyko- 
rzystać 400 do 500 tych gadów, które oczywiście 
trzeba przedtem złapać. W stolicy Kirgizji — Frun- 
ze, w ogrodzie zoologicznym istnieje unikalne 
serpentarium, gdzie hoduje się kobry oraz inne 
żmije. Obok znajduje się laboratorium, gdzie raz 
w miesiącu pobierany jest jad. Jeden gram kosz- 
tuje aż 1400 rubli. 

Chwytaniem żmij zajmują się specjalni łowcy 
w Kirgizji, a także innych republikach Azji Środ- 
kowej ZSRR. Nie jest to zajęcie bezpieczne, ale 
wędrówka po pustynnych i górzystych terenach 
ma na pewno wiele uroku, bo chętnych nie 
brakuje. (ag) 


WARSZAWA (PAP). Wprawdzie rok szkolny 
dopiero się zaczął, ale dobrze jest już wiedzieć, 
jakie są terminy przerw i wakacji na ten rok 
Zimowa przerwa świąteczna, wspólna dla wszy 
stkich typów szkół, trwać będzie od 22 do 27 
grudnia. Wakacje zimowe w szkołach podstawo 
wych zaczną się 22 stycznia, skończą 3 lutego, 


WOLNE DNI W SZKOLE 


a w szkołach średnich trwać będą od 5 do 17 
lutego. Świąteczna przerwa wiosenna, również 
wspólna dla wszystkich szkół obejmuje dni od 12 
do 17 kwietnia. A9 czerwca letnie wakacje zaczną 
uczniowie szkół podstawowych, młodzież szkół 
średnich uczyć się będzie do 23 czerwca. W tym 
roku szkolnym będą również, oprócz październi- 
kowej, trzy wolne soboty: w listopadzie, kwietniu 
i maju. (mi) 


Z KRASNEGO 
DO RZESZOWA 
CORAZ BLIŻSZA 
DROGA 


RZESZÓW (HSI). Trzyletnie więzy łączą sze ep 
harcerski ze Szkoły Podstawowej nr 4 w R: owie 
z harcerzami z Gminnej Szkoły Zbiorczej w Krasnem. 
Latem, organizowane są wspólnie wycieczki, rajdy, 
ogniska — natomiast zimą — kuligi i wieczor! 
jaźnione drużyny spotykają się od czasu do 
przemian — raz w Krasnem, raz w Rzeszowie. Jedno 
z takich spotkań miało miejsce niedawno w rzeszow- 
skim „„Empiku”. Informowano się nawzajem o wraże- 
niach z minionych wakacji i o planach na bieżący rok 
harcerski. (gaz) 


. 
Gdzie 
a sej: fe 

Paititi? 

MEKSYK (PAP). W niedostępnej dżun- 
gli peruwiańskiej prowincji Madre-de- 
dios odkryto gigantyczne piramidy. Od- 
krycia tego dokonała ekspedycja poszu- 
kująca legendarnego miasta Paititi. Mias- 
to to — jak mówi legenda — zostało założo- 
ne przez rdzennych mieszkańców Peru 
w samym sercu dżungli i posiadało wspa- 
niałe bogactwa, które śnią się do dziś 
różnym poszukiwaczom skarbów. Wiele 
ekspedycji na próżno próbowało odna- 
leźć Paititi. Tym razem — także. Okazało się 
bowiem, że piramidy są naturalnymi two- 
rami skalnymi! (ag) 


jesteś, 


Jużw najbliższą niedzielę, w godzinach od 12* do 14” 
w zbiorczych szkołach gminnych i wydzielonych szko- 
łach w dużych miastach na terenie całego kraju specjal- 
ne komisje będą prowadzić egzaminy na kartę rowero- 
wą. Jeśli ukończyłeś 10 lat i znasz przepisy ruchu drogo- 
wego — masz szanse zdobyć pierwsze w swoim życiu 
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prawo jazdy. 
Zgodnie z zapowiedzią drukujemy również Il zestaw 
pytań konkursu z „Telerankiem”: 
© Co oznacza podniesiona ręka do góry przez mili- 
cjanta kierującego ruchem na skrzyżowaniu dróg? 
© Jakie znaczenie ma sygnał świetlny koloru żółtego 
palący się w cyklu świetlnym — czerwone, żółte, 


Oto fragment starojapońskiego 
obrazu przedstawiającego przygo- 
towania do gry w GO. Gra ta, nale- 
żąca do najstarszych w świecie, za- 


„Świata Młodych” kącik poświęco- 
ny tej grze. 

A więc podkręćmy knoty w lam- 
pach, rozjaśnijmy świece w lichta- 


zielone? czyna zyskiwać sobie dziś coraz rzach i zajrzyjmy na stronę 
© Jak powinien zachować się rowerzysta skręcający ; . 12 RONA 
w lewo na skrzyżowaniu dróg? więcej zwolenników. Postanowiliś osmą. 


Odpowiedzi na kartkach pocztowych prześlijcie na 
adres: Telewizja Dziewcząt i Chłopców, 00-950 Warsza- 
wa, p-35. 


my więc wspólnie z warszawskim 


Dziś pierwszy odcinek pt. ,„Graj- 
Klubem GO otworzyć na łamach 


my w tę grę!” na str. 8. 


3 


piosenkarze iczą 
u Pieśni Politycznej w Sokołowie 
_(CSRS), a zespoły czechosłowackie 


dzieży Szkolnej w Kielcach. Często _ 
odbywa się wymiana między przed- 
stawicielami prasy i wydawnictw 


1śmiliona« członków oraz 1,3 miliona 
pok 1 iskier (odpowiednik : Zu- 


Krzysztof Kolumb — 


„SANTA MARIA” 
czeka na odkrycie 


kim naprawdę był ten człowiek? Czy 


rzeczywiście „odkrył”” 12.X.1492 r. Nowy Świat, czy może już 
tam był wcześniej? Skąd wiedział, jaką drogę wybrać przez 
ocean, by była ona najkrótsza a wiatry sprzyjające. Obecnie 
uczeni są zgodni co do jednej rzeczy: Kolumb wiedział dobrze, 
dokąd płynie i stąd wybór optymalnej trasy, która i dziś nic nie 
straciła na swym znaczeniu. Czy był pierwszym, który odkrył 
Amerykę? Wiadomo już, że na pewno nie! Przed nim byli 
Wikingowie, potwierdza się pobyt w Ameryce Polaka — Jana 
z Kolna (lata 1471-76), a jeszcze przedtem około 14 tysięcy lat 
temu jako pierwsi przypuszczalnie zawędrowali do Ameryki — 
Hindusi. Później byli Fenicjanie, Chińczycy, Egipcjanie itd. 
itd. Odkrycia te jednak nie miały znaczenia dla współczesnych, 
dopiero Kolumb dał klucz do Nowego Świata Europic — naszej 


cywilizacji. 


Szkic północnego wybrzeża Espanioli (Haiti), wykonany przez Kolumba 


ak jak tajemnicą jest mło- 

dość Kolumba, tak i do dziś 

nie wiadomo, gdzie właści- 
wie zriajduje się jego grób. Zmarł 
w Valladolid w maju 1506 r., jego 
zwłoki przeniesiono ponoć do Se- 
willi, później — znów tylko podob- 
no — na wyspę Haiti, a stamtąd na 
Kubę, skąd podobno z powrotem 
do Sewilli. Trzy kraje uważają, że 
właśnie na ich terytorium znajduje 
się grób Kolumba. A gdzie jest 
naprawdę? Podobnie tajemnicze są 
losy statku Kolumba „Santa 
Maria”. 

W noc Bożego Narodzenia 25 
grudnia 1492 roku — gdy ster ,„San- 
ta Marii” — wbrew zakazowi Ko- 
lumba — powierzono chłopcu okrę- 
towemu, 4 wszyscy ci, którzy mieli 
pełnić wachtę poszli spać, statek 
został osadzony na mieliźnie. Stało 
się to u wybrzeży Haiti. ,„Santa 
Maria” przestała być statkiem, sta- 
ła się wrakiem. Co się z nim stało? 
Wielu historyków uważa, że żaglo- 
wiec został rozebrany, a z budulca 
w ten sposób uzyskanego zbudo- 
wano warownie La Navidad dla 
tych ludzi z załogi, którzy pozostali 
na Haiti. Warownia ta została póź- 
niej zniszczona przez Indian, co 
znaczyłoby, że z „„Santa Marii” nie 
pozostało nic. 

Tak przynajmniej przedstawia 
losy wraka Pauf Herrmann 
w książce „„Pokażcie mi testament 
Adama”. Nie bardzo wiadomo na 


czym się opierał, skoro zarówno 
w dziele „„Dzieje żywota i znamie- 
nitych spraw Admirała don Chris- 
toforo Colombo” przez jego syna 
spisanym, jak również w pismach 
samego Kolumba, nie ma ani słowa 
o rozebraniu wraku. Kronikarz 
pierwszej wyprawy zapisał nato- 
miast takie oto słował Kolumba na 
temat budowy warowni: „„Łatwo 
będzie znaleźć na miejscu budulec 
potrzebny, aby całą warownię zbu- 
dować z drzewa”. Dalej jest mowa 
o tym, że w kadłubie statku wycię- 
to otwory, którymi wydobyto 
beczułki i inny ładunek, a nastę- 
pnie, by zaimponować miejscowe- 
mu _kacykowi  Guzcanagowi 
i umocnić go w przekonaniu o po- 
tędze Hiszpanów, przestrzelono 
wrak kamienną kulą z bombardy. 


Reasumując: nie ma żadnych 
dowodów na to, że wrak „„Santa 
Marii” został rozebrany. Istnieje 
niewielka możliwość, że dokonano 
tego już po odpłynięciu Kolumba. 
Wydaje się to jednak mocno wąt- 
pliwe. A więc... „„Santa Maria” 
spoczywa gdzieś na dnie, tuż u po- 
łudniowych wybrzeży Haiti? Ale 
gdzie? Czy coś z niej jeszcze 
zostało? 


akie pytania nurtowały uczo- 
nych od dawna i pozostawały 
bez odpowiedzi, aż do roku 


1967, kiedy to dwaj Amerykanie — 
załoga małego samolotu — dostrze- 


gli wśród przybrzeżnych ral jakby 
zarys kadłuba niewielkiego statku 
Wtedy to powstało przypuszcze 
nie, że może to być wrak statku 
Kolumba. Minęło jednak wiele lat, 
zanim amerykańscy uczeni z uni 
wersytetu Floryda, zorganizowali 
wyprawę poszukiwawczą. „„Naj 
bliższe miesiące — pisał wtedy wlo 
ski tygodnik „,L'Europco" - wy: 
jaśnią czy to dziwne podwodne 
wzniesienie przypominające 
kształtem statek jest nim rzeczy- 
wiście, czy też jest to tylko jeszcze 
jeden z kaprysów natury. Skutek 
pracy mały żyjątek — korali, który 
przybrał taki niczwykły kształt”. 
Uczestnicy 17-osobowej ekspe- 
dycji archeologów-płetwonurków 
z florydzkiego uniwersytetu byli 
przekonani, że są o krok od odkry- 
cia statku Kolumba. Kierownik tej 
wyprawy, Fred Dickson, twier- 
dził, że na burtach i pokładzie zato- 
pionego statku osadziła się z cza- 
sem kolonia korali, która uchroniła 
kadłub od zniszczenia, okrywając 
go wapiennym pancerzem. Próbki 
rafy przesłano do zbadania prof 
Kigosi z Tokio, który stwierdził, 
że dolna warstwa korali uformowa- 
ła się przypuszczalnie w począt- 
kach XVI wieku. To potwierdziło 
tezę Amerykanów. Tylko, że ten 
rejon Morza Karaibskiego już od 


Podnoszanie wraków zatopionych 
statków nie jest niczym nowym. Na 
rycinie wydobywania wraku XVI 
wiecznego statku w roku 1626. Za- 
wsze jednak trzeba było wiedzieć, 
gdzie ten zatopiony tak sią znaj- 
duje, a „Santa Maria”..7 


czterech wieków cieszy się najgor- 
szą opinią cmentarzyska okrętów, 
nie musi to być więc wcale „Santa 
Maria” 


kspedycja Dicksona po wy- 

czerpaniu środków finanso- 

wych, nie osiągając sukcesu 
„„spakowała walizki” i wróciła na 
Florydę, właściwie nic kończąc 
rozpoznawczych prac  badaw- 
czych. Od czasu, do czasu słyszy 
się o organizowaniu następnych 
wypraw, nie dochodzą one jednak 
do skutku 


„... kiedym zauważył, że nastę- 
puje odpływ, że „,Santa Marii” 
grozi zguba, kazałem natychmiast 
zrąbać maszt koronny, odciążyć 


UUJF- wa 


AW 
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nawę ile się tylko da,,. Niesrety, 
odpływ następował szybko i zanu 
rzenie zmniejszało się raptownie, 
okręt tedy przechyliwszy się na 
bok począł pękać w spoinach 
i gwałtownie przeciekać..." Taki 
byl koniec statku Kolumba, opo 
wiedziany przez niego samegn 

Co było dalej? Czy ujrzymy kie- 
dykolwiek ten najsłynniejszy ze 
statków naszej cywilizacji? 


JERZY KOWALKOWSKI 


Fot. archiwum 


jaka właściwie była ta 
„Santa Maria”? Niestety 
dokladnie nie wiadomo 
Wiemy tylko, że byl to sta 
tek typu la naa (karaka), 


a więc wcale nie karawela, 


którą byla tylka „Nina” 
najmnie jnza jednostka 
z flotylli Kolumba. Nazwę 
„„amta Maria” 
Kolumb, przedtem nazy 
wała się „La Gallega” 
Miała ona trzy maszty (naj 
wyższy był dhuższy od stat 
ku), jeden pomost, dwa ka 
sztele i kwadratowe ożaglo- 
wanie. Wielu badaczy pró- 
bowało odtworzyć, na pod 
stawie zachowanych opi 
sów i rycin, jej wielkość 
i ksztah. Do wspólnego 
wniosku jednak nie doszli 
Najwięcej zwolenników 
ma teoria, że „„Santa Ma- 
ria”* miała 26 m długości, 
około 8 m szerokości, a to- 
naż 230-240 ton. Do dziś 
jednak nie wiadomo, ilu li- 
czyła ludzi załoga w odkry 
wczym rejsie. Najpowsze 
chniejsza jest opinia, że by 
ło ich od 42 do 45 


nadal jej 


Nawet zastosowanie najnowocześniejszych metod i sprzętu nie zapewniły sukcesu — przynajmniej do tej pory — 


poszukiwaczom statku Kolumba 


3) 


a 4 


Jest to historia nieprawdopodobna i trud- 
no w nią uwierzyć, ale wydarzyła się napraw- 
dę i to na dobitkę w szacownych murach 
Uniwersytetu Kalifornijskiego w Berkeley. 


Kiedy rektor tej uczelni wysłał zaprosze- 
nie do blisko 60 naukowców z różnych dyscy- 
plin wiedzy — nikogo to nie zdziwiło. Ot, 
zapowiedziano kolejny wykład, jakich tu wie- 
le, a że poświęcony tym razem śledzeniu 
związków między dość odległymi specjalnoś- 
ciami — tym może być ciekawszy. Ostatecz- 

już dość dużo do nauki, a przecież ich era 
dopiero się rozpoczęła. Tak więc tytuł prele- 


kcji: ,„Zastosowanie teorii gier w gimnasty- 
ce” przyjęto ze zrozumieniem. 


Prelegent, a był nim dr Fox, prezentował 
się solidnie, ze znawstwem operował trudną 
naukową terminologią, wiele też wcześniej 
na ten temat napisanych prac cytował, a na 
zakończenie wyraził nadzieję, iż jego idee, 
jako dość nietypowe, być może sprowokują 
obecnych do owocnej dyskusji. 

Istotnie taka się odbyła, choć zdaje się nie 
zaspokoiła w pełni oczekiwań mówcy. Pew- 
nie dlatego, iż wykład wydał się niektórym 
osobom siedzącym na sali nieco trudny w od- 
biorze. Ale i tak podkreślono jego walory, 


„Skandal ” w Berkeley 


szczególnie jeśli chodzi o oryginalność uję- 
cia samego tematu, jak i wniosków końco- 
wych. Byli i tacy, którzy przyznali, że im 
samym coś podobnego przychodziło do gło- 
wy, ale oto właśnie zostali wyprzedzeni... 
i tym większa zasługa prelegenta, któremu 
tylko pogratulować należy intuicji naukowej. 

Jak dotąd wszystko przebiegało więc zwy- 
czajnie i nic nie zapowiadało skandalu, z któ- 
rego potem rechotała cała Ameryka, a był to 
śmiech nie tylko pełen satysfakcji ale 
i goryczy. 

Bo oto w momencie gdy sześćdziesięciu 
naukowców zaczęło zbierać się do wyjścia 
w przeświadczeniu dobrze, choć nieco nud- 


nie, przeżytego popołudnia — prelegent jesz- 
cze raz zabrał głos. A powiedział mniej wię- 
cej tak... 

— Szanowni zebrani, sorry, ale zrobiłem 
z was wariatów. Ten cały mój wykład to była 
kupa kompletnych bzdur, wymyślonych 
częściowo na poczekaniu. Wszystko zełga- 
łem: całą idiotyczną terminologię, wzory, 
uogólnienia, nawet cytaty i ich autorów. 
Braliście, drodzy koledzy, udział w dwugo- 
dzinnym eksperymencie Wydziału Psycholo- 
gii naszej uczelni. Pragnąłem udowodnić — 
i to mi się chyba w pełni udało — iż języki 
jednych dyscyplin stają się zupełnie niezro- 
zumiałe dla przedstawicieli innych specjal- 
ności. Tak więc coraz więcej w nauce 
przyjmuje się na wiarę, nie próbując często 
dociec, ile w tym może być sensownej praw- 
dy, a ile zwykłego Igarstwa. Dysponując 
odpowiednio ,,naukowym”” żargonem wszy- 
stko można Wam wmówić, ponieważ jesteś- 
my przyzwyczajeni do mętnych i niezrozu- 
miałych wywodów, które wydają się być 
nierozłącznie związane z wszystkim, co pra- 


gnie uchodzić za naukowe... 

Nietrudno się domyśleć, że skandal wy- 
wołany przez dr Foxa rozszedł się szerokim 
echem po świecie, ale czy stanie się on 
zaczątkiem jakiejś istotnej odnowy w nauce — 
dopiero czas pokaże. Na pewno nie będzie to 
proces łatwy, gdyż specjalizacje w różnych 
dziedzinach nauki nadal nieustannie się za- 
wężają. Ów brak możliwości zrozumienia 
tego, co robi fachowiec z innej branży, po- 
głębia jeszcze fakt naszej coraz bardziej wi- 
docznej nieporadności językowej. Zaczyna 
się to już w szkole, gdzie niestety, nie uczą 
jasnego wyrażania własnych myśli własnymi 
słowami, tylko opanowania materiału wg 
podręcznika. A jeśli do tego dodać powsze- 
chne używanie prymitywnej i ubogiej gwary 
uczniowskiej na co dzień i od święta — to jak 
potem wymagać od zupełnie dorosłych spe- 
cjalistów, aby używali języka ojczystego 
w sposób zrozumiały? Przecież oni się tego 
nie mieli kiedy i gdzie nauczyć! 


JERZY DĄBROWSKI 


GRZYWACZ 


PIONIERÓW 
SŁOWACKICH 


oskwa ma centralny hippodrom, 

Berlin tor wyścigowy w Hoppegar- 

ten a Warszawa na Służewcu. 
W Budapeszcie zwolennicy wyścigów 
konnych spotykają się w Alei Karpatiego, 
w Pradze na Wielkiej Chuchli, w Bratysła- 
wie zaś dudnią kopyta najszybszych koni 
— pełnokrwistych „anglików” — w Starym 
Gaju, dzielnicy Petrżalka, i - co jest zrozu- 
miałe — liczba stałych entuzjastów wyści- 
gów konnych rośnie z roku na rók. 


W ubiegłym roku napłynęło do redakcji 
„Pioniera'* w Bratysławie wiele listów od 
czytelników, którzy pisali jak bardzo lubią 
konie i sport wyścigowy. Niejeden ujaw- 
niał skryte marzenie posiadania własne- 
go grzywacza. Oczywiście, trudno zaspo- 


koić każdego z osobna, ale... 

W wizytę w dyrekcji Państwowej 
Stadniny Koni w Samorinie 

i opowiedzieliśmy dyrektorowi, Józefowi 

Kostalowi, o zainteresowaniach pionie- 

rów. Bardzo się ucieszył z tego i powie- 

dział: 

— Obejmijcie patronat nad źrebięciem 
i piszcie jak dorasta, a później o uczestnic- 
twie na torze wyścigowym. 

Spomiędzy wszystkich ras koni za naj- 
szybsze uważa się pełnokrwiste angiel- 
skie, W XVII wieku przywieźli Anglicy do 
swego królestwa wiele koni arabskich. Ich 
potomkowie zdobywali na torach wyści- 
gowych godne uwagi sukcesy. Zwłaszcza 
konie po trzech reproduktorach: Byerly 


połowie stycznia złożyliśmy 


Turk, Godolphin Barb i Darley Arabian — 
były wręcz znakomite w gonitwach; dlate- 
go hodowcy zaczęli ich imiona zapisywać 
do księgi rodowej, którą jednakże za- 


« mknięto już w roku 1791. Oznacza to, że 


pełnokrwistym koniem angielskim może 
być dzisiaj jedynie ten koń, którego rodzi- 
ce i wszyscy pozostali przodkowie pocho- 
dzą wyłącznie od któregoś z trzech wy- 
mienionych założycieli rodów. 

Również źrebiątko, nad którym przeję- 
liśmy patronat, jest pełnokrwistym ko- 
niem angielskim. Jeśli więc przyjąć, że 
odziedziczy wszystkie wybitne cechy po 
swoich rodzicach i przodkach, na pewno 
będzie należeć w Czechosłowacji do rzę- 
du najlepszych koni wyścigowych. Ojcem 
Grzywacza jest wspaniały ogier pocho- 
dzenia francuskiego — „Behistoun”, który 
podczas swojej kariery wyścigowej wy- 
grał ponad milion franków! Jego najwię- 
kszym sukcesem było zwycięstwo na 
sławnych w świecie wyścigach Washing- 
ton D.C. Internacional 1966 roku, w któ- 
rych pokonał najlepsze w tym czasie ko- 
nie wyścigowe świata. Matką źrebięcia 
jest kobyła Rosses, która przyszła na świat 
w 1968 roku, w radzieckiej Stadninie Wo- 
schod. W Czechosłowacji startowała 19- 
krotnie i pięciokrotnie dobiegła do mety 
jako pierwsza. Fachowcy uważają „Ros- 
ses” za jedną z najlepszych kobył, jaka 
kiedykolwiek biegała na torach czecho- 
słowackich! 


odług obowiązujących przepisów 
nalożało w odpowiodnim czasia 


zgłosić imię żrobiącia, dlatogo na 


sza redakcja rozpiaała konkurs, Pioniorzy, 
mający zadanie znalożć odpowiednia 
imię dla źrobięcia, musioli społnić podsta 
wowy warunok: powinno sią było ono 
zaczynać od piorwszych dwóch litor, mio 
nia matki, a wiąc od „RO”. Do połowy 


kwiotnia zasypywano radakcją listami, za 
wiorającymi najróżniejszo propozycja. 
Wroszcia zdocydowaliśmy sią na imią 
„Robinson”, ponioważ przowijało sią ono 
w listach najczęściej. Tylko, żo w odróż 
nieniu od Robinsona, głównego bohatora 
znanoj powiości Daniola Dofoo = ton nasz 
ma niejednego, wiernego przyjaciola, Pią: 
taszka, alo licznych przyjaciół z szorogów 
pionierskich. Entuzjastycznych miłośni 
ków koni i sportu wyścigowago. 


la zwycięzcy w konkursio przygoto- 

wano miłą niespodzianką — wizytą 

w Stadninie Koni w Samorinie oraz 
udział w uroczystych „chrzcinach”. Zwy- 
cięzcami ankiety okazali sią pionierzy kla 
sy 8 b Szkoły Podstawowej z ul. Czerwo- 
nego Krzyża w Bratysławio. Kiedy oznaj- 
miliśmy im to telefonicznie, o mało nie 
wyskoczyli z radości ze skóry i zamiast 
trójki, zgłoszonej uprzednio, przyszło aż 
ośmioro pionierów. 


Mama „Rosseś” dumnie przechadzała 
się po dziedzińcu, jak gdyby była świado- 
ma uroczystej chwili. A mały, czuły, bys- 
try Robinson wesoło podskakiwał u jej 
boku. Pionierzy cukrem zwabili kobyłę 
bliżej siebie, wraz z Robinsonem. Nastę- 
pnie przywiązali małemu źrebięciu białą 
wstęgę wokół szyi, ze wszystkimi danymi, 
o nim samym i swoimi podpisami. Pogła- 
skali Robinsona po rozwianej grzywie 
i poprosili go aby i on zechciał im się... 
wpisać do szkolnej kroniki, uczernionym 
kopytkiem. Początkowo opierał się tro- 
chę, aż wszystkich wokół popryskał czar- 
ną farbką. Wreszcie jednak dał się przeko- 
nać | uroczysty akt nie stracił na ważności. 


ma „Pionier” regularnie informuje 
swoich Czytelników o rozwoju Ro- 
binsona, objaśniając im znaczenie chowu 
koni wyścigowych, przybliża pracę ho- 


C: dalej nastąpi? Redakcja czasopis- 


dowców, opiekunów | jeźdźców, by tym 
samym wprowadzić dziowcząta i chłop 
ców w tajamnice aportu, który zyskuja 
coraz wiąkszą popularność. Oczywiścia 
nia poprzostaniomy na aarnoj informacji 
Od czasu do czaau organizować bądziomy 
wycioczką do Samorina, wzglądnia spot 
kania z czytolnikami na słowackich tora 
nach wyńcigowych. Na razie bez Robinso 
na, rzaćz oczywista. Ton pozontaja joazcza 
przy matco, gdzie jast mu najlopioj. Po 
upływio nzońciu miosiący oddzialą go od 


bardzo smutno; kobyłka i żrobię tęsknią 
za sobą. A później, po roku, przewiozą 
Robinsona do Wielkiej Chuchli, gdzie na- 
stania dla niogo okres twardej szkoły i pał- 
ne niepokoju oczokiwanie nas wszystkich 
na ton dziań,kiady po roz piorwszy w swo- 
Im życiu stania na starcie. 


A wiąc, dużo szczęścia, Robinsonie|- 


VIERA STITNICKA 


matki I 


jak nam powiadziali 


bądzia mu 


Tłum. St. Majewski 


izus? To przecież temat stary jak 

świat! Stary, bo stary, ale niestety 

ciągle jeszcze aktualny. Dowodem na 
to choćby dzisiejsza dyskusja w szatni. 

Napadli na Aśkę, że ciągle coś tam 
szepcze nauczycielom do ucha, że się 
podlizuje. Aśka na to, żeby się od niej 
odczepili. Nie ma zamiaru rezygnować ze 
swojego sposobu bycia tylko dlatego, że 
oni mają kota z tym szukaniem lizusów. 
Zażądali oczywiście, żeby wyjaśniła, co to 
takiego ten jej sposób bycia. No więc 
wyjaśniła, że hołduje zasadzie: człowiek 
powinien umieć sobie poradzić w każdej 
sytuacji. Od tego do lizusostwa jeszcze 
daleko. A jej szeptanie nauczycielowi na 
ucho na korytarzu to po prostu informo- 
wanie go o nieprzygotowaniu do lekcji. 
Dlaczego robi to w ten sposób? To chyba 
jasne — nauczyciel łatwiej przepuści coś 
takiego w cztery oczy niż wobec całej 
klasy. 

Od tego się zaczęło. Jedni twierdzili, że 
lizusom jest dobrze na tym świecie. Za- 
wsze osiągają to, czego chcą. Inni z kolei 
byli przekonani, że żaden lizus daleko nie 
zajedzie, bo w końcu każdy będzie go miał 
dość. A w ogóle zdania co do tego, kogo 
można uznać za lizusa, też były podzielo- 
ne. Ustalili wreszcie, że dla jasności spra- 
wy ułożą kilkupunktową listę. Jeśli stwier- 
dzą, że ktoś w klasię postępuje zgodnie 


z jej punktami, sprawa będzie prosta: 
lizus. 

Nie wierzycie? Widziałam tę listę na 
własne oczy. Proszę bardzo, oto ona: 


1) Zawsze ma nauczycielowi coś do po- 
wiedzenia na tych „gorszych ”'; zawsze 
jest gotów sypnąć wiadomościami „o 
tym io owym”; 

2) Nigdy nie ma dosyć zadanych lekcji 
ani prac społecznych — ile by tego nie 
było, zawsze głośno krzyczy, że to dla 
niego drobiazg. 

3) Stale we wszystkim potakuje nauczy- 
cielom. 

4) Kiedy trzeba coś zrobić, zawsze zgła- 
sza się pierwszy, a jeśli mu się nie uda 
być pierwszym, wtedy woła: „proszę 
pani, ja to załatwię lepiej; proszę pani, 
nikt nie potrafi zrobić tego tak jak ja”. 


Były projekty większej ilości punktów, 
ale poprzestali na tych czterech. 


| pomyśleć, jak oni teraz będą mieli 
fajnie z taką listą. Wszystko przestanie być 
ważne, ważne będzie tylko ustalenie, kto 
jest lizusem, a kto nie. To dopiero będzie 
zabawa. A jaka serdeczna atmosfera się 
przy okazji wytworzy! 


No tak, oni są w dobrej sytuacji, bo 
mają tę listę. Ale co ma robić większość 
zwykłych śmiertelników, żeby ustrzec się 
lizusów? Na pierwszy rzut oka nikt prze- 
cież lizusa nie rozpozna, no bo jak? 


Istota ta podobnie jak wszystkie inne 
istoty ludzkie, też ma oczy, uszy, usta, nos, 
dwie ręce i dwie nogi. Wystarczyłaby jed- 
na cecha szczególna, która by kogoś takie- 
go wyróżniała, a już by było łatwiej. Nie- 
stety, nie ma tak dobrze. Sam lizus też 
nam nie pomoże, bo do lizusostwa nigdy 
się nie przyzna. Czy słyszeliście, żeby ktoś 
kiedyś powiedział: „Lizus — to ja”!? Roz- 
poznać go można dopiero wtedy, kiedy 
jest za późno, kiedy na dobre już rozpo- 
cznie swoją „działalność”. I dopiero wte- 
dy wszyscy na niego jadą. Nie tylko 
uczniowie. Spróbujcie zapytać jakiego- 
kolwiek nauczyciela, czy lubi lizusa. Ażsię 
otrząśnie: brrr... 


Więc jakie jest wyjście? Jak można za- 
pobiec tej pladze? Do tej pory słyszałam 
tylko jedną mądrą wypowiedź na ten te- 
mat, a padła ona z ust pewnego znajome- 
go, starego nauczyciela. Myślę, że warto 
by ją zacytować, choćby w przybliżeniu: 


„Lizus? Nigdy się z kimś takim osobiś- 
cie nie spotkałem. Znam podobne indywi- 
dua tylko z opowiadań. Te stworzenia 
muszą mieć widocznie jakiś pierwotny 
instynkt, bo doskonale wiedzą, z kim nie 
warto zaczynać. Widocznie wyczuły, że ze 
mną nic nie zwojują i dlatego omijają 
mnie z daleka.” 


Może rzeczywiście coś w tym jest? Im 
więcej takich nauczycieli — i nie tylko nau- 
czycieli! — wyczulonych i „odpornych” na 
lizusów, tym mniej tych ostatnich. A wte- 
dy biada tym, którzy będą chcieli napisać 
choć słowo o lizusostwie — nie będzie 
tematu. 


EWA KOSIŃSKA 


Rys. Tadeusz Baranowski 


STARACHOWICKI 
HUFIEC ZHP 
ZASŁUŻONY 
DLA KIELECCZYZNY 


Uchwałą Wojewódz- 
kiej Rady Narodowej 
w Kielcach przyznano 
Hufcowi ZHP im. Stani- 
sława Staszica w Stara- 
chowicach odznakę 
„Zasłużony dla Kielec- 
czyzny” 

Wyróżnienie to stara- 
chowiccy harcerze 
otrzymali za długoletnią 
działalność społeczno- 
wychowawczą i propa- 
gowanie regionu świę- 
tokrzyskiego. Nie spo- 
sób wyliczyć tu wszyst- 
kie osiągnięcia i inicjaty- 
wy. Najbardziej jednak 
znaną, nie tylko w tym 
regionie, ale w całym 


kraju, jest organizowa- 
nie już od 20 lat ogólno- 
polskiego rajdu święto- 
krzyskiego. _ Ściągają 
nań młodzi nie tylko 
z kraju, lecz również 
i przedstawiciele brat- 
nich organizacji z Cze- 


chosłowacji, NRD 
i Węgier. 
Miejscowi harcerze 


przodują w czynach 
społecznych na rzecz 
miasta; tylko w ubie- 
głym roku wartość wy- 
konanych przez nich 
prac przekroczyła 3,5 
min złotych. Są opieku- 
nami zabytków, m. in. 
starego wielkiego pieca 


hutniczego. Podejmują 
też nowe inicjatywy, os- 
tatnio zobowiązali się 
do wypracowania fun- 
duszów, które przekażą 
na budowę Teatru im. 
Stefana Żeromskiego. 

W uznaniu ich pracy 
byli wielokrotnie odzna- 
czani i nagradzani m. in. 
Odznaką 1000-lecia Pań- 
stwa Polskiego, złotą 
odznaką PTTK, Krzyżem 
za Zasługi dla ZHP. Sta- 
rachowickim harcerzom 
gratulujemy kolejnego 
odznaczenia i życzymy 
dalszych sukcesów 
w pracy dla środowiska 
i dla kraju. (mj) 


yszliśmy po odprawie na silnikach 

za główki. Świtało, widoczność na 

milę. Groty poszły w górę, silniki 
kręcą na luzie, zaczynamy zabawę. Sta- 
wiając genoę, obserwuję Jurka, który ja- 
koś dziwnie płynie w przeciwnym kierun- 
ku. Chyba jeszcze nie włączył samosteru, 
albo mu się coś rozregulowało. Zaraz 
pewnie zrobi zwrot i zacznie płynąć. Rze- 
czywiście, parę chwil później jest kilka- 
dziesiąt metrów z tyłu, lecz wyżej. Drań 
jeden, ale się zaczaił! Jasne, idzie na nylo- 
nowej. A moja genoa, lekka wprawdzie, 
dacronowa, w tym słabym wietrze nie 
będzie taka głęboka i pewnie zaraz mi 
wieje. Luzuję szot, trochę spuszczam ciś- 
nienie w napinaczu hydraulicznym, sztag 
się ugina, genoa wygłębia. O.K. już minie 
uciekniesz. „Karfi” idzie jednak szybciej, 
lecz pełniej tak, że po paru minutach mam 
go w kilwaterze, ale blisko, więc już minie 
wlezie na nawietrzną i będzie zostawał. 
Pilnuję, czy nie zrobi zwrotu. Normalna, 
taktyczna zagrywka. Ale nie, widzę, że 
idzie bardziej w prawo, odpada nabiera 
prędkości. Lisek-chytrusek, chce się 
urwać. Mogę zrobić to samo i wtedy będę 
go trzymał w stożku zakłóconego wiatru 
i już mi nie zwieje. No, tak, ale nie mogę 
tak go wieźć długo, drobna nieuwaga, 
wyskoczy ze stożka i ucieknie. Chcę się 
oderwać od niego, nabrać wysokości. 
Trzymam się jak najostrzej, dbając by nie 
tracić prędkości, sterujemy obaj ręcznie, 
ciekawe jak długo tak wytrzymamy. 


PRYWATNE 


REGATY 


aczynamy się rozchodzić, płyniemy 

tak z godzinę, widzę go po prawej, 

trochę przed swoim trawersem, nie- 
co już słabo w tej mgiełce. Cholera, stracę 
go z oczu, przestanę kontrolować. Dobra 
jest, widzę, że kręci, też pownie myśli 
o tym samym, idzie mi na przocięcio, teraz 
jest mój. Mam przewagę. Zadowolony 
schodzę na dół zrobić coś do jedzenia. Po 
minucie wyskakuję na pokład, bo wiatr za 
słaby i „Ogar” omal sam nie zrobił zwro* 
tu. Już strata, bo zwolnił. Poprawiam, 
rozpędzam jacht, włączam samoster 
i schodzę na dół. Jeszcze raz podlewam 
spirytus pod tą piekielną kuchenkę nafto- 
wą, czekam aż się znowu rozgrzeje, 
w międzyczasie zapis, mapa, kurs, wykre- 
ślony, już płomyk gaśnie, zapałki — nie 
zdążę. Pisk alarmu, czuję jak „Ogar” idzie 
do wiatru, łopot żagli, zwrot. Bodaj by 
cię... 


a pokład, genoa pracuje do tyłu, 

jacht prawie stoi, dryfuje. Luz na 

kabestanie, genoa przechodzi na le- 
wą burtę, wybieram szot, kręcę korbą, bo 
te 50 metrów żagla to nie przelewki. Zga- 
dzam się z tą nową sytuacją, z prawym 
halsem, ale patrzę na zawietrzną, gdzie 
spodziewam się dojrzeć „Karfi”. Nie ma 
go. Szybko lornetka. Poszukuję, stojąc ty- 
łem do dziobu, od kilwateru w prawo, 
z powrotem do kilwateru. Odrywam od 
oczu lornetkę, może zaparowana i nagle 
widzę go wyraźnie po lewej. Jasny gwint! 


On już mi siedzi na nawiotrznoj, za chwilą 
wojdzie na prawy trawers, Jost już lopszy 
Teraz on mnie będzie pilnował, nie po 
zwoli bym mu zniknął wo mglo. Widzą go 
blisko, może 100 motrów, storujo, typ 
zatracony, wykołuje mnie na tym swoim 
nyloniaku. Widzę, że schodzi pod pokład 
Znika. Na jak długo? Ryzykują i cicho, 


jakby mógł mnie usłyszoć | zaraz wygko- 
czyć, wyrywam szot z knagli znaciskowoj, 
nogą peham ster, robią zwrotw prawo, na 
lewy hala. Teraz patrzą, czy sią spostrzegł, 
czy zareaguje zwrotem, by znowu mnie 
pilnować. Nie, nia zauważył, widocznie 
ma coś do zrobienia pod pokladam. Ma 
rzą o tym, żaby jeszcze trochą to potrwało. 
Coraz slabiaj go widzą, znika ml coraz 
bardziej. Nie ma go. No, dobra, taraz 
Jaworski do działa. Nylonowa ganoa na 
pokład. Przygotowują szoty,wpinam róg 
halsowy na dziobia, rozkładam niebieski 
nylon żagla wzdłuż burty na pokładzie 
| szybko jak tylko potrafią, zrzucam dacro 
nową. W górą nylonka 


ybioram, ładnia ciągnie Toraz 
pod pokład, na nowo rozpalam 
kuchenką, którą zostawić musia 
łem klady „Odar” złośliwia mi zrobił 


zwrot. Nie danym mi było długo się cie- 
szyć. Nie zacząłem jeszcze jeść przygoto: 
wanego chleba z czymś tam, ani osłodzić 
zaparzonej świeżo herbaty, gdy zwiększa- 
jący sią przechył dał znać o zbliżającej sią 
robocie. Znowu na pokład, wiatr wzmaga 
sią, ganoa nylonowa w dół. Stawiam dac- 
ronową, |uż jestem mokry z wysiłku, ale 
zadowolony, że wiatr utrzymuje sią, bo 
Jurak jest spec na nylon i miałby przewa 
ge, gdyby ton flautowaty wiatr dłużej 
potrwał 


Taraz liczą na to, że jamu nie będzie sią 
chciało zmieniać jaj, zawsze ją dłużej trzy 
ma od innych, moża ma nadzieją, że zno 
wu sflauci. Teraz chciałbym go mieć na 
oku. Nie nie widać. B-ta rano, łączność! 
Wiączam Walkie-talkia, wołam 

„Kani, „Karfł”” woła „Ogar”, ovar 


„Kartł”, „Karił”, jeśli mnia słyszysz, 
odezwij sią, over. Cisza, Czekam 5 minut, 
powtarzam wołanie, Cisza. Co jast? O 66 
mej wołam ponownie. Odpowiada 

Jurek, co sią działo, czemu nie odpo 
wiadałeś o szóstaj? 


Byłem w tym czasie na dziobie, zrnia 
niałem nylonową na jedynką 
Dobra — myślę, zmieniał później to 
musiał stracić, a głośno mówią 
A gdzia ty właściwie jestaś? 
A żebym to ja wiedział. Chyba daleko 
za tobą 
- Stary cwaniaku, pewnie jesteś ze 
dwie mile przede mną i chcesz uśpić moją 
czujność. Nic z tego 
— Strzel białą 
zobaczę 
— Dobra, ty też odpal, tylko powiedz 
kiedy, żebym wiedział kiedy się rozglądać 


rakietę, może cię 


Strzelaliśmy obaj, słychać było w radio. 
Nic żaden z nas nie dojrzał 


Jerzy Siudy — inżynier konstruktor jachtów, przyjaciel „Kuby”. Między nim a Kazimie- 
rzem Jaworskim rozegrały się właśnie pierwsze „prywatne” regaty 


c.d.n. 


KAZIMIERZ JAWORSKI 


Fot. St. Rakowski i W. Mroczek 


=. od miesiąca działa na tere- 

J u 72 nie Olsztyna drugi w tym 
mieście Klub Międzynaro- 

dowej Książki i Prasy. Nowa placówka 
działa na terenie, 25-tysięcznego osiedla 
„Kormoran”. W planach klubu, którego 
patronem jest Młodzieżowa Agencja Wy- 
dawnicza jest wiele imprez przyciągają- 
cych zainteresowanych mieszkańców nie 
tylko osiedla ale i całego miasta. Poza salą 
klubową, w której odbywać się będą spot- 
kania z pisdrzami, dziennikarzami otwarto 
też znakomicie wyposażone laboratorium 
nauki języków obcych. Jest oczywiście 
księgarnia, czytelnia z pełnym asorty- 
mentem tytułów prasy krajowej i zagrani- 
cznej. Jest jednak w klubie olsztyńskim 
coś, co odróżniać może jego działalność 


lub dla „Ki 


od 86 MPiK-ów rozrzuconych po całym 
kraju. 

— Wiele miejsca, — powiedział nam dy- 
rektor =Zygmunt Gernat-wykorzystywa- 
ne będzie m.in. na wystawy prac fotogra- 
ficznych, malarskich, rzeźby itd. W dniu 
otwarcia goście obejrzeć mogli wystawę 
obrazującą dorobek naszego wydawnic- 
twa, a także galerię obrazów studentów. 
warszawskiej Akademii Sztuk Pięknych 
pod nazwą „Szypry 73-78". Ekspozycje 
w galerii zmieniać się będą często i wyda- 
je się, że pomysł udostępnienia salonu 
właśnie debiutującym twórcom byłby 
szczęśliwym rozwiązaniem. Chcemy na- 
wiązać kontakty z młodzieżą — mówi dy- 
rektor Gernat. Pozostawić im inicjatywę. 
Oddajemy każdej z organizacji działającej 
na terenie szkoły czy uczelni po 1 dniu 
w miesiącu i oczekujemy na ciekawe pro- 
pozycje. 

Zarówno dyrektor jak i pracownicy no- 
wo otwartego klubu mają nadzieję, że 
współpraca z Młodzieżową Agencją Wy- 
dawniczą będzie współpracą rzeczywistą 
i nie skończy się tylko na słowach, które 
padły z okazji uroczystego rozpoczęcia 
działalności nowego klubu Międzynaro- 
dowej Książki i Prasy. (mh) 


Fot. Jacek Łopuszyński 


BIWAK w PLECAK 


KONSERWACJA SPRZĘTU 


TURYSTYCZNEGO 


Sprzęt turystyczny 
sporo kosztuje i nieła- 
two, w młodym wieku, 
wchodzi się w posiada- 
nie własnego pontonu, 
namiotu, roweru. Po- 
winno więc każdemu za- 
leżeć na tym, aby z tru- 
dem zdobyte wyposaże- 
nie służyło mu przez 
wiele lat. Tylko staranna 
konserwacja może prze- 
dłużyć życie sprzętu. 
Jednak taka jest natura 
ludzka, że co z oczu, to 
i z pamięci. Po powrocie 
z wakacji upchaliśmy 
gdzieś w najciemniej- 
szym kątku byle jak zło- 
żony namiot czy pneu- 
matyczną łódkę, z posta- 
nowieniem  oczyszcze- 
nia idokonania przeglą- 
duw najbliższym czasie. 
Ale tygodnie płyną, aza- 
błocony rower jak stał, 
tak stoi w piwnicy. 

Namawiamy więc go- 
rąco, by mimo nawału 
zajęć, wygospodarować 
wciągu najbliższych dni 
kilka wolnych godzin 
i poświęcić je na lustra. 
cję i gruntowną konser- 
wację posiadanego wy- 
posażenia turystycz* 
nego. 

Jeżeli posiadamy ro- 
wer — zacznijmy pracę 
od niego. Jest to bo- 
wiem robota żmudna 
i wymagająca cierpli- 
wości. Większość me- 
chanizmów trzeba roze- 
brać, przemyć, nasma- 
rować i złożyć z powro- 
tem. Gwarantujemy, że 
trud się opłaci, bo wszy- 


stkie te czynności stwa- 
rzają możliwość wczes- 
nego otwarcia sezonu 
rowerowego i niekło- 
potliwą eksploatację 
maszyny w przyszłym 


«roku. 


Na wstępie radzimy 
zaopatrzyć się w nie- 
zbędne chemikalia: 1 litr 
nieetylizowanej benzy- 
ny lub nafty, smar ŁT-4 
do łożysk kulkowych, 
małą buteleczkę oleju 
do maszyn, torebkę tal- 
ku i smar grafitowy do 
konserwacji łańcucha. 

Przystępując do pracy 
trzeba mieć na uwadze 
główną zasadę, która 
brzmi: nie  rozbieraj 
równocześnie całego 
roweru. Demontuj me- 
chanizmy kolejno, aby 
nie utrudniać sobie ich 
złożenia. 

Pierwszą czynnością 
jest oczyszczenie całego 
roweru z kurzu i błota. 
Części lakierowane 
zmywamy  mydlinami, 
spłukujemy czystą wo- 
dą i wycieramy szmatką 
do sucha. Części chro- 
mowane trzeba wypole- 
rować specjalnym pre- 
paratem (nie warto ku- 
pować całej butelki, bo 
każdy posiadacz samo- 
chodu ma ją w zapasie 
i może użyczyć nam tro- 
szkę poleru). 

Następnie kontroluje- 
my stan ogumienia. Je- 
śli zauważymy, że bież- 
niki opon są mocno star- 
te lub wewnątrz wystę- 
pują pęknięcia kordu, 


wówczas trzeba je wy: 
mienić na nowe. I to jak 
najszybciej, bo jesienią 
o wiele łatwiej kupić dęt- 
ki i opony niż w sezonie 
wiosenno-letnim 

Po demontażu opon 
zdejmujemy osie kół 
wraz z łożyskami 
Sprawdzamy, czy na- 
krętki stożkowe (konu- 
sy) nie są wgniecione 
lub nierównomiernie 
starte. Jeśli są zużyte 
wymieniamy je na no- 
we, a po zmontowaniu 
obserwujemy czy koło 
bez luzów lekko się 
obraca. 

Opony i dętki obficie 
posypujemy talkiem 
i nakładamy nakoło, lek- 
ko je podpompowując. 

Rozbieramy nastę- 
pnie łożyska pedałów 
i mechanizmu suporto- 
wego. Kliny, jeśli tylko 
zauważymy na nich wy- 
robione progi, należy 
wym: nić. 

Zdjęty łańcuch oczy- 
szczamy miękką szczot- 
ką i moczymy przez 24 
godziny w nafcie. Po 
wytarciu szmatką zanu- 
rzamy go w roztopio- 
nym  smarze grafito- 
wym na przeciąg jednej 
godziny. Naczynia ze 
smarem nie podgrzewa 
się na otwartym ogniu, 
tylko przez wstawienie 
do większego garnka 
z gorącą wodą. Łaricuch 
zawieszamy do obziek- 
nięcia i wycieramy do 
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aledwie drugi rok rozgrywany jost 
Motorowerowy Puchar Polski, a już 
stał się imprezą przyciągającą setki 
amatorów tego sportu. W eliminacjach 
rejonowych startowało w tym roku ponad 
tysiąc kierowców w wieku od 13 do 19lat 
Imponująca to liczba zważywszy, że za- 
wodnicy reprezentowali tylko 11 woje 
wództw 
W ostatnią niedzielę września, na tere 
nach sportowych warszawskiej „Spójni”, 
siedemdziesięciu dwóch najlepszych 
w kraju kierowców rywalizowało o tytuły 
mistrzów Polski na motorowerach produ 


kcji krajowej (kat. I) i zagranicznej (kat. II) 
W pierwszej tytuł mistrzowski zdobył Lu 
cjan Jańczak z TKKF „Pomorzae” Byd 
goszcz, a w drugiej = ubiegłoroczny mistrz 
Polski w tej katogorii, Robert Bąk z AMK 
Pałacu Młodzieży w Warszawie 

Przyszłoroczny Puchar Polski zgroma 
dzi zapowno znacznie więcej motorowe 
rzystów, zyskał bowiem sobie potężnego 
patrona — Polski Związek Motorowy i do 
skonałego organizatora zawodów — Pałac 
Młodzieży w Warszawie. (rat) 


Fotografował MAREK SZYMAŃSKI 


WYNIKI INDYWIDUALNE 


Kategoria I: 
1. Lucjan Jańczak, TKKF „Pomorze”* 
2. Wojciech Czubaj, LKS „Kicin 


3. Wiesław Gackowski, TKKF „Pomorze” 


Kategoria Il: 

1. Robert Bąk, AMK Pałacu Młodzieży 

2. Maciej Dziedzic, AMK Pałacu Mło 
dzieży 

3. Piotr Nawrocki, LKS „Wyczół” Goście 
radz 


wcale 
nieśmieszna 


Piazą do Was po raz 
pierwszy, a powodam 
aprawa moża śmieszna, 
dla mnie bardzo lstotn 
Otóż w mojej klasia każ 
dziewczyna, oprócz mnie 
ma sawojago chłopaka. Ja 
zań jastom sarna. Myślą, że 
powodem takiago stanu 
jast fakt, iż mam na twarzy 
tzw. młodzieńczy trądzik. 
Koleżanki śmieją sią z tej 
mojaj przypadłości i mó- 
wią, że nigdy nie bądą miała 
sympatii. Z początku igno- 
rowałam to uwagi i nie zała- 
mywałam sią, ala taraz czu 
ję, że już dłużej nie zniosą 
tych złośliwości Proszą 
więc wydrukujcie mój list. 
Może przaczytają go kole- 
żanki i zrozumieją jaką przy” 
krość mi sprawiają. - 


Jagi chce z n mi 


 biek- 


zwisk mn 


i. zmieniaj. 
_ jedna EM gdy. 


zależy im na odpisaniu od 
nas pracy domowej lub kie- 
dy chcą skorzystać z pomo- 
cy w czasie klasówki. Nasza 
klasa podzieliła się więc na 
2 obozy: dziewcząt i chłop- 
ców. Atmosfera stała się fa- 
talna. Nie jesteśmy w stanie 
jej zmienić, ponieważ nie 
znamy sposobu na to, aby 
chłopcy stali się dla nas ży- 
czliwsi i okazywali nam 
choć trochę serdeczności. 


Dziewczęta 
z VII klasy 


Pasjonuje mnie 
muzyka 


Powodem mojego ode- 
zwania się, jest przykra sy- 
tuacja rodzinna, a także ko- 
leżeńska związana z moimi 
zainteresowaniami. Otóż 
od lat pasjonuje mnie mu- 
zyka. Przez dwa lata byłam 
nawet uczennicą szkoły mu- 
zycznej, ale musiałam z niej 
zrezygnować. Teraz mam 
kolegę, który bardzo ładnie 
gra na akordeonie. Dostaję 
od niego nuty różnych pio 
senek, a także wspólnie ćw 
czymy grę na akordeonie. 
Koleżanki są o tego chłopca 
najwyraźniej _ zazdrosne. 
Niepotrzebnymi plotkami 
psują naszą przyjażń. Nato- 
miast rodzice, którzy do- 
tychczas byli zwolennikami 
mojej gry na gitarze teraz 
najwyraźniej zmienili zda- 
nie. Kiedy wracają z pracy 
nie pozwalają mi grać, bo 
przeszkadza im to w odpo- 
czynku, lub w oglądaniu te- 
lewizji. Myślę, że gdy za- 
mieścicie mój list w „Re- 
dakcyjnej Poczcie'* 

i koleżanki zrozumi: 


telewizyjnym serialu nakrę 
W conym według „Lałki” Bolo 

sława Prusa jedną z głów 
nych ról = postać Ignacego Rzeckiega 
kreuje Bronisław Pawlik. Na godzinę 
przed rozpoczęciem kolejnego spokta 
klu w Teatrze Powszechnym w War 
szawie zaczynam! z nim rozmowę py 
taniem, które często stawia się akto 
rom, lecz zawsze odpowiedź na nie 
dostarcza nowych, ciekawych infor 
macji I spostrzeżeń. 


— Jak aktor wypracowuje sposób 
grania roli, jakimi drogami dochodzi 
do ostatecznego efektu, który może- 
my obserwować my, widzowie. 


— Do każdej roli dojść trzeba same- 
mu, tylko wtedy można znaleźć do niej 
klucz. Jak to się robi? Zacząć trzeba 
przede wszystkim od dokładnego 
przeczytania tekstu, wgłębienia się 
z nieomal śledczą dokładnością we 
wszystkie, z pozoru nawat nieistotne 
szczegóły. Takie „tropienie” daje 


wspaniałe efekty — na przykład licząc 
dokładnie daty można się dowiedzieć, 
że Rzecki w chwili śmierci miał 57 lat. 
Nie był to więc wcale taki staruszek, 
jek zazwyczaj go sobie wyobrażamy, 


ulegając autorowi... To Prus umieścił 
Rzeckiego w zatabaczonym mieszka- 
niu, ochrzcił go „starym subiektem” 
i dał mu do towarzystwa starego, śle- 
pego pudla... Idąc dalej tym samym 
tropem dojść można do wniosku, że — 
biorąc pod uwagę jego zawód — nie 
mógł być to człowiek nie dbający 
o swój wygląd, niedołężny. Subiekci 
ze sklepu Wokulskiego bali się go nie 
bez powodu, Taka dokładna lektura — 
wzbogacona rzecz jasna o koncepcję 
reżysera daje więc aktorowi bardzo 
wlele, stanowi bazę do dalszej pracy 
nad rolą. 


- Postać Rzeckiego jest w książce 
bardzo rozbudowana — wiemy wiele 
o jego życiu, lecz mimo wszystko 
trudno go sobie wyobrazić. Stateczny 
subiekt w średnim wieku czy śmiesz- 
ny staruszek w niemodnym ubraniu? 
Łatwo chyba przy kreowaniu takiej 
roli wpaść w przesadę i stworzyć po- 
stać nieco groteskową. Czy Pan się 
tego nie obawiał? 


— Prus przedstawiając w „Lalce” 
Rzeckiego osadził go w pewnej scene- 
rii, niejako obok realiów, ucharaktery- 
zował go, jakby trochę na siłę na dzi- 
waka. Starałem się więc grając tę rolę 


DOM MODY 


Rozmowa 


z BRONISŁAWEM 
PAWLIKIEM 


odszukać w tekście jak najwięcej 
szczegółów, faktów, które pomogłyby 
mi stworzyć prawdziwy obraz Rzeckie- 
go. Kopalnią takich informacji jest 
„Pamiętnik starego subiekta”, lektura 
szalenie ciekawa, w której trzeba się 
rozsmakować. Wielką szansą dla mnie 
była możliwość zaprezentowania pa- 
miętników w serialu. Szansę tę stwo- 
rzyła telewizja. Wybierając więc roz- 
maite formy narracji — co byłoby mę- 
czące w filmie kinowym — mogliśmy 
przedstawić losy Rzeckiego opisane 
przez niego w pamiętniku. To wzboga- 
ciło obraz tej barwnej postaci. Reżyser 
i scenarzysta postanowili być zzałoże- 
nia wierni tekstowi Prusa — nie zmie- 
nione więc pozostały sytuacje, kory: 
gowaliśmy tylko wspólnie pewne de- 
tale tak właśnie, aby postaci tej nie 
przerysować, Rzecki jest więc trochę 
„niedzisiejszym” starszym panem, 
którego sposób myślenia, lecz nie za- 
chowanie, zatrzymało się gdzieś 
w epoce Napoleona, w czasach, w któ- 
rych czuł się lepiej. 

— Zazwyczaj aktorzy pytani o róż- 
nicę w sposobie grania ról filmowych 
i teatralnych zwracają uwagę nad to, iż 
film wymaga od nich specyficznej 
koncentracji, co jest tym bardziej 
skomplikowane, że poszczególne 
sceny kręcone nie po kolei dzielą nie- 
raz całe tygodnie przerwy wypełnio- 
ne pracą nad innymi rolami. Jak Pan 
radzi sobie z tą trudnością, realizacja 
„kalki” trwała przecież dużo dłużej 
niż normalnego filmu kinowego? 


— „Lalkę” kręciliśmy rok I dwa mie- 
siąca i nie obyło sią oczywiście przez 
ten czas bez kłopotów. Muszę jedńak 
podkreślić, że pomogła mi atmosfera 
doskonałej współpracy panująca 
w zespole. Trudności, na jakie napot- 
kałem, były przede wszystkim natury 
„technicznej” i wiązały się z koniecz- 
nością pogodzenia pracy w filmie ze 
spektaklami w teatrze. Bywały takie 
dni, kiedy wieczorem po spektaklu je- 
chałem do Łodzi na zdjęcia, a nastę- 
pnego dnia wracałem do Warszawy 
na wieczorne przedstawienie. Po kilku 
„wahadłach”, jak nazywamy takie 
podróże, czułem się chyba podobnie 
do bokserów w piątej rundzie... 

Koncentracja przy zdjęciach nie jest 
rzeczą zbyt trudną — to raczej sprawa 
wprawy I wyrobienia w sobie czegoś 
podobnego, co udaje się osiągnąć lu- 
dziom znającym dobrze kilka języków 
— mogą oni przeskakiwać z jednego na 
drugi i nie mylić się, Warunkiem szyb- 
kiej koncentracji i błyskawicznego 
„wchodzenia' w rolę jęstopanowanie 
do perfekcji tekstu i myślenie o roli 
jako o całości, a nie o poszczególnych 
scenach. Wtedy panuje się nad cią- 
głością, konsekwencją postaci. Grając 
Rzeckiego starałem się zawczasu my- 
śleć o następnych scenach nawet wte- 
dy, gdy dzieliło mnie od nich parę 
miesięcy. W maju na przykład wymy- 
śliłem sobie, jak zagram scenę kręco- 
ną w listopadzie. W ten sposób tkwi- 
łem w roli cały czas. 

— Czy lubi Pan role kostiumowe, 


czy dobrze Pan czuje się w stroju 
z dawnej epoki? 

— Tak, może dlatego, że kiedyś mia- 
łem być plastykiem i dzięki temu „czu- 
ję” kostium i wszystkie otaczające go 
szczegóły scenograficzne. Staram się 
czynnie brać udział w ich dopracowy- 
waniu, poddaję swoje pomysły, które 
czasem podobają się reżyserowi czy 
scenografowi, Lubię to. | może dlate- 
go, że staram się dorzucić coś swoje- 
go do ubioru granej przez sieble po- 
staci, kosium zupełnie mi nie prze- 
szkadza, a wręcz pomaga. 

- Wteatrze zobaczymy niebawem 
Pana w jednej ze sztuk należących do 
„żelaznego”, zawsze chętnie ogląda- 
nego repertuaru. Będzie to... 

— .. Cześnik w „Zemście” Aleksan- 
dra Fredry, Reżyseruje Zygmunt Hb- 
ner, a towarzyszyć mi będą Rejent — 
Władysław Kowalski, Papkin — Woj- 
ciech Pszoniak, Podstolina — Anna Se- 
niuk, Klara — Joanna Żółkowska, Wac- 
ław — Andrzej Wasilewicz, Dyndalski — 
Jan Stanisławski. 

— Afilm? Czy „Lalka” zapoczątkuje 
okres częstszych występów na ekra- 
nie po długiej przecież przerwie? 

— Chyba tak. Skończyłem pracę nad 


SPODNIE ? — OCZYWIŚCIE, 


yło już tak — rok, dwa lata temu — że 

eksplozja spódniczek i sukienek wy- 

parła tak praktyczną część dziewczę- 
cej garderoby jak spodnie, na bardzo od- 
ległą pozycję. Owszem, być, to były, ale — 
na marginesie. W tej chwili notujemy ich 
powrót. | bardzo dobrze. Bo spodnie — 
niezależnie, czy bardzo modne, czy mniej 
modne — są czymś ogromnie praktycz- 
nym. Szczególnie w czasie chłodniejszych 
i bardziej mokrych pór roku, gdy trzeba 
np. dojeżdżać do szkoły, czekać na nie 
zawsze osłoniętych przystankach... Więc 
lepiej, że znowu są modne, nie?! 

Troszkę są one inne od tych sprzed lat 
paru. Czy ładniejsze?! To już kwestia indy- 
widualnego gustu. Mnie osobiście wyda- 
je się, że są nieco... bezkształtne, ale za to 
— bardziej... demokratyczne. Każda dziew- 
czyna, czy to bardziej zgrabna, czy mniej 
zgrabna wygląda w nich... jednakowo nie- 
zgrabnie. Oczywiście, moda — rzecz 
względna i kurczowo jej najnowszych ka- 
nonów trzymać się nie ma potrzeby, ale 
sądzę, że z czasem te dziwaczne spodnie, 
tak jak i wszystkie szokujące z początku 
oko „nowinki”, przyjmą się i przestaną 
nas razić. Warto więc chyba wiedzieć o co 
chodzi. A p 

Koegzystują obok siebie dwa rodzaje 

spodni. Bardzo szerokie i bardzo wąskie. 
Te bardzo wąskie są wąskimi na całej swej 
długości — opięte na pupie i zwężające się 
mocno ku dołowi. Praktycznie, może so- 
bie na coś takiego pozwolić jedynie dzie- 
wczyna wysoka i chuda, wąska w bio- 
drach. Te szerokie, są szerokimi PODA 
u góry. Niemal WNaGSZZODŹ. ABSTE 
w okolicy bioder osiągają szero 


kanaście a nawet więcej centymetrów 
przewyższającą ich (bioder) obwód. Ku 
dołowi również zwężają się, osiągając 
przy kostce szerokość równą tym spod- 
niom bardzo wąskim. Rzecz jasna te pro- 
porcje nadmiernej szerokości i nadmier- 
nej wąskości są sprawą do indywidualne- 
go korygowania. 

Mogą być te bardzo szerokie również 
szerokimi na całej swej długości, aż do 
koniuszka nogawek, ale wtedy nie nosi się 


szerokich nogawek luźno puszczonych 
i dookoła buta się majtających. Na dole 
jest zawsze albo ściągający nogawkę 
w rodzaj bufki mankiet zapinany na guzi- 
czki, albo jakieś troczki, które się dookoła 
kostki zawiązuje na kokardki, albo gumka 
jest wciągnięta w tunelik, albo po prostu 
wsadza się je (mocno, tak, żeby nie wylaz- 
ły) w cholewkę buta, kozaczka, kalosza. 


To wszystko, o czym była wyżej mowa, 
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JAK NAJBARDZIEJ! 


rolą w serialu TV „Doktor Murek”, 
zagrałem ojca w „Zmorach” wadług 
Zegadłowicza i właśnie przed paroma 
dniami ukończyliśmy zdjęcia do „Ro- 
dziny Połanieckich”. Finał był wspa- 
niały — spędziliśmy kilka dni w Wene- 
cji. Wspaniała, spontaniczna pubiicz- 
ność towarzyszyła nam przy wszyst- 
kich zdjęciach. Chyba nigdy nie stysza- 
łem tylu braw, ile dostali ich nasi akto- 
rzy w czasie zdjęć na Placu Świętego 
Marka czy na weneckim kanale... 
Wspaniałe przeżycia. 

- Żegnamy więc Pana do kolejne- 
go spotkania w niedzielny wieczór, 
a potem zobaczymy Pana w innych, 
miejmy nadzieję równie wspaniałych 
rolach. 

— Oby nie było ich za dużo naraz! 
Nie lubimy tego — lecz czasem to przy- 
padek, dobór repertuaru sprawia, że 
ten sam aktor pojawia się w kinie 
i telewizji bardzo często. A na zakoń- 
czenie zadam pani jedno pytanie: czy 
wie pani, kiedy dokładnie dzieje się 
akcja „Lalki”? Równo sto lat temu, na 
przełomie roku 1878 i 18791 


Notowała ILONA ŁEBKOWSKA 
Fot. Romuald Pieńkowski 


prezentowane jest na zdjęciach. Na jed- 
nym ze zdjęć prezentowane są jednak 
spodnie nieco inne — z niebieskiego sztru- 
ksu, ani zbyt luźne, ani zbyt ciasne, dłu- 
gości trzy czwarte, zapinane poniżej kola- 
na na guziczek. Tak też można. Bo w ogó- 
le, ze sztruksu wszystko można. Ale to już 
zupełnie inna „para kaloszy”. O tym — za 
tydzień. 


RIUSZKA 
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KONSERWACJA 
SPRZĘTU | 
TURYSTYCZ- 

NEGO 


sucha.  Przechowujemy 
w papier. 

Przy rozebraniu przerzutki radzimy 
części układać na tacce i myć pojedyn 
czo, kładąc każdy element na poprzed- 
nie miejsce. 

Linki przerzutki i hamulców, po wy- 
jęciu z pancerzy, dobrze jest konser- 
wować olejem rozcieńczonym benzy- 
ną, żeby tłuszczwniknął między druty. 

Konserwację wolnego trybu wyko- 
nuje się co dwa lata, powierzając tę 
czynność wyspecjalizowanemu war- 
sztatowi, podobnie jak i centrowanie 
kół. 

Rowery lubią zimować zawieszone 
na haku,w suchym i chłodnym pomie- 
szczeniu. Skromne warunki lokalowe 
zmuszają nas często do rozbierania 
roweru na zimę przez wymontowanie 
kół i odwrócenie kierownicy o 90 
stopni. 

Namioty powinny być dobrze wysu- 
szone już po zlikwidowaniu biwaku. 
Jeżeli namiot przeleżał dłuższy czas 
wilgotny, to raczej nie będą już po- 
trzebne zabiegi konserwacyjne, bo 
zbutwiały i spleśniały materiał po 
prostu rozsypie się nam w palcach. 


zawinięty 


Płachtę namiotu czyścimy po obu 
stronach szczotką usuwając ślady gli- 
ny i ziemi. Małe, tłuste plamki wywa- 
biamy rozpuszczalnikiem. Jeżeli jed- 
nak namiot jest mocno poplamiony, 
trzeba go oddać do czyszczenia na 
sucho w pralni chemicznej. Domowe 
pranie w wodzie z dodatkiem prosz- 
ków niszczy impregnację. 

Ciepłymi mydlinami zmywamy tyl- 
ko podłogę i wycieramy ją do sucha. 


Dokładnie oglądamy pod światło 
tkaninę namiotu i tropiku, zaznaczając 
dziurki i przetarcia, Lecz nie wolno ich 
cerować, bo tak naprawione miejsca 
przepuszczają wodę deszczową. Pros- 
tokątne łatki z tkaniny impregnowanej 
o podobnym kolorze naszywa się po- 
dwójnym szwem po wierzchniej stro- 
nie płachty. 


Likwidujemy wszelkie prowizorycz- 
ne naprawy, wymieniamy przetarte 
linki, zepsute zamki, zdefektowane 
elementy stelaża. 


Naprawiony namiot składa się luź- 
no, by nie powstały trwałe zagięcia 
materiału, gdyż może on po dłuższym 
nieużywaniu popękać. W ciągu zimy 
można go raz lub dwa razy rozłożyć 
i zwinąć w inny sposób. 


K-36/58 


Na dwóch górnych zdjęciach „latający spo- 
dek” sfotografowany we Włoszech 3 marca 
1975 r. Zdjęcie dolne przedstawia UFO nad Ort 
St. Lorenzen w Austrii widziane w maju 1971 r. 


uderzenie, rytm, krzyk... tak zwana terapia wstrząsowa. Nie 
słowa są ważne i nawet nie melodia, tylko hałas. Aby głośniej, aby 
dziwaczniej i na przekór wszystkiemu! To bierze... A może na- 
prawdę coś w tym jest? W człowieku przecież siedzi jakaś 
potrzeba buntu, czasem nawet krzyku na całe gardło... Ą 

— Nie wiem, sam nie wiem — Piotr rozłożył bezradnie ręce. — 
A my z czym? Z jakimiś tam balladami. EE: 

— A czy na przykład w „jakiejś tam balladzie” nie może być 
także buntu, jeżeli już o to chodzi? A w naszych balladach go nie 
ma? Piotrze, nie bądź czarnowidzem! Co to zresztą za bunt? — 
Tupanie w podłogę albo nakłuwanie sobie policzków agrafkami? 
To st błazeństwo, a nie żaden bunt, trzeba NEĆ wan. AL 

iotr pi nerwowo wargi. Nie! przecież nie miał zamii 
chwalić Sicu aGIEGG uderzenia, starał się tylko 
zrozumieć, co w niej takiego jest, że przyciąga tłumy młodych 
ludzi. Co im daje? Całkowite upojenie rytmem? Zapomnienie? 
Możliwość wyżycia się w krzyku? Czy jest to tylko narkotyk dla 
ubogich, czy coś więcej? 

Jan wierzy w tradycyjną, mądrą piosenkę francuską, coraz 
bardziej spychaną w kąt przez nowe mody i style napływające 
z Anglii. Punk-rock, brzydki rock, czyli rock-moche — jak go 
nazywają Francuzi — to już nawet nie krzyk, ale jakiś opętany 
wrzask. Nie trzeba myśleć, wystarczy tylko poddać się rytmowi 
i już wszystko jest o'key. Łatwo i tanio. Jak tu przeciwstawić się 
tym wszystkim: Stinky Toys, Metal Urban, Asphalt Jungle, Bijou 
innym, nie mniej głośnym, zdobywającym świat przebojem? 


Zwolenników UFO zdonorwuje 
zapewne artykuł pt. „Dowód prze- 
ciwko latającym talerzom”, Publi- 
kujeomy go za anglelskim czasopia- 
mem popularnonaukowym „Now 
Sciontist". Równioż na ten sam 
temat naplaał Marlusz Wadas. 

Z listu jego przytaczam tylko ten 

tragment, który nie powtarza sią © 
z opiniami „Now Sciantiat" 

Prezes TOMIKA | 
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Ostatnio zyskuje popularność 
teoria, że UFO są gośćmi z innego 
wymiaru, prawdopodobnie pod- 
różnikami w czasie. Cóż, zmiana 
teorii nie zmienia braku material- 
nych dowodów. Po 30 latach badań 
wyniki ufologii nie dostarczyły ani 
jednego solidnego dowodu odwie- 
dzin z jakiegokolwiek wymiaru 
Większość naukowców wyciągnę- 
łaby własne wnioski z tak wyraźne- 
go braku wyników, jednak nie 
wszyscy mają niewyczerpany opty- 
mizm zaangażowanych ufologów, 
dla których Przypadek Idealny jest 
artykułem wiary, tak jak powołanie 
na sąd ostateczny. Ten aspekt ufo- 
logii został na pierwszym między- 
narodowym zjeździe ufologów 
w kwietniu 1977 r. w Acapulco pod- 
kreślony przez Salwadora Freixedo, 
który powiedział: „Religia i zjawi- 
ska UFO mają ze sobą wiele wspól- 
nego”. Podstawowa atrakcja ufolo- 
gii dla kultury masowej polega na 
tym, że jest to system wierzeń, nie 
zaś pole naukowych dociekań. 

Pismo „National Enguirer” pod- 
niosło ze stu tysięcy do miliona 
dolarów nagrodę za dowód na to, 
że UFO pochodzą z przestrzeni 
kosmicznej, a nie są ziemskimi zja- 
wiskami przyrodniczymi. Fakt, że 
wymieniona premia nie została za- 
inkasowana, mówi sam za siebie. 
Od pojawienia się UFO urodziło się 
i wyrosło nowe pokolenie czytelni- 
ków tych zajmujących opowieści, 
jednak wciąż jeszcze brak dowo- 
dów, że są to historie prawdziwe: 
obowiązek dowodu prawdy spo- 
czywa na ufologach. 

Mariusz Wadas 
ul. Grabowskiego 49/4 
10-056 Olsztyn 


Albo nawet te sentymentalne kawałki Abby? Czasem może 
i niebrzydkie, ale?... puste jak dziurawy garnek... Czy tego właśnie 
ludziom potrzeba... 

— Poczekaj, jeszcze dwa słowa! — Janek trzyma Piotra za ramię 
i ściska z całej siły. — Przypominasz sobie, jaki sławny był parę lat 
temu krzyczący błazen Hallyday (on naprawdę kiedyś występo- 
wał w cyrku, więc go nie obrażam), zepchnął w cień innych, takich 
jak Brassens czy Brel. A dziś? O Hallyday'u już mało kto pamięta, 
a tamci pozostali. No, widzisz! Czytałem wywiad z Brelem, kiedy 
odchodził z estrady. Powiedział, że zajmuje za dużo miejsca ichce 
dać szansę innym. A może to właśnie szansa dla nas? 


Piotr nie był zupełnie przekonany. Obawiał się porażki, był 
pełen wątpliwości i złych przeczuć, ale zgadzał się z Jankiem: 
„trzeba wreszcie raz spróbować”. 


Ustalili, że przez dwa miesiące dzielące ich od wakacji postara- 
ją się zrobić repertuar i że pojadą autostopem, żeby zbytnio nie 
obciążać budżetu. 

— To daj łapę, stary! I pamiętaj — powiedział Jan uroczyście. 

— Dobrze. Ale na razie nie trzeba tego rozgłaszać. 

— Jasne. Robimy swoje i cicho sza! 

Z tego wszystkiego zapomniał zupełnie Janek o tym ojcowym 
złotym medalu. Gdy wszedł do domu, myśli jego krążyły gdzieś 
daleko, aż nierzeczywiste wydało mu się całe to mieszkanie, gdzie 
wychowywał się od dziecka. Nie zauważył nawet zastawionego 
stołu i kolegów ojca, którzy przyszli pogratulować odznaczenia. 


Dowód przeciwko 
latającym talerzom 


Przed trzydziestu laty pewien 
byzneaman, lecący prywatnym aa 
malotem w pobliżu miasta Rainier 
w stanie Waszyngton zobaczył 
w powietrzu dziewiąć przypomina 
jących 
obioktów, Tak rozpocząła siąhiato 
rla latających talorzy, albo — bar 
dziej uczenia - Miezidantyfikowa 
nych Obiaktów latających (NOL) 


talorze”  tajamniczych 


Cała rzosza mieszkańców naszej 
planaty wiarzy, ża Ziemią obaer 
wują przybysza apoza naszego 
układu słonacznego I wiara la znaj 
duje coraz wiącej zwolenników, 
zwłaszcza w USA. Nacisk na ofi 
cjalne czynniki w taj sprawie był 
tak duży, że lotnictwo wojskowe 
Stanów Zjednoczonych wszcząło 
trzykrotnie oficjalne badania niezi 
dentyfikowanych obiektów (w 19 
48, 1949 i 1969 r.). Włączyła sią 
również w dochodzenie głośna 
skądinąd agencja wywiadowcza 
(CIA), a niezależne badania zleco- 
no szacownej Rand Corporation 

I niestety (!), we wszystkich wy- 
padkach znaleziono naturalne wy 
jaśnienie obserwowanych zjawisk, 
nawet jeśli okoliczności były cokol 
wiek niejasne. Całym problemem 
zajął się ostatnio brytyjski miesię- 
cznik „New Scientist”, który praco- 
wicie zebrał wszystkie dane przez 
„naocznych świadków” opisy lata 
jących talerzy dochodząc do wnio 
sku, że istnieje 31 odrębnych mo- 
deli NOL. Otóż — pisze „New Scien 


Chciałbym poinformować wszyst- 
kich czytelników TOMIKA o sensa- 
cyjnym odkryciu. Niedawno NASA 
ujawniła fakty, które zatajano od 1948 
roku. Właśnie w czerwcu tego roku 
nad pustynią Mojave w Kalifornii wy- 
darzyła się tajemnicza katastrofa 
Amerykańskie lotnicze siły zbrojne na- 
tychmiast zablokowały całą okolicę 
i skonfiskowały filmy wykonane przez 
naocznych świadków, zatrzymanych 
na terenie okalającym miejsce 
trofy. Profesor Robert Carr rozmawiał 
znaocznym świadkiem, z generałem ze 
sztabu oddziału wojska zajmującego 
posterunki na miejscu wypadku i póź- 
niej stwierdził: „„To było UFO”. 

Na pokładzie statku kosmicznego 
odnaleziono 16 martwych istot 
o wzroście 90 do 120 cm. Prawdopo- 
dobnie zginęły one na skutek nagłego 
spadku ciśnienia spowodowanego roz- 
trzaskaniem się jednego z luków stat- 
ku. Naistotach tych, będących niewąt- 
pliwie humanoidami, przeprowadzano 
badania lekarskie, które wykazały, że 
krew owych istot miała ten sam skład 
co krew ludzka, odnosi się to również 
do chromosomów. Podczas autopsji 


lat latających talarzy jest po 
prostu za dużo. Ta ogromna ilość 
obaarwowanych obiektów jast naj 
lapazym dowodem przeciwko lezia 


a ich pozaziemskim pochodzeniu 


Wyobrażmy sobie przez chwilą 
że gdzieś w przestrzani kosmicznej 
latniaja milion innych cywilizacji 
zktórych wazystkia wysyłają pojaz 
dy czy sondy kosmiczne, Przypuć 
£my, ża tylko jedną dziesiątą galak 
tyki uzna sią za godną odwiadzin to 
już powstaje mniej więcej 10 mi 
liardów intarasujących miejsc do 
spenatrowania. Przy takim założe 
niu, każda cywilizacja musiałaby 
wysyłać przynajmniej 10 tysięcy 
statków kosmicznych rocznia (ok 
30 dziennie!) po to tylko, by jeden 
docierał w takie miejsca jak Ziemia 
na rok. Przy innym założeniu — bar 
dziej rozsądnego wysyłania sond 
kosmicznych = pojadynczy talerz 
mógłby być dostrzeżony na Ziemi 
zaledwie raz na 10 tys. latl 


Miesięcznik konkluduje, że mi- 
mo 30 lat badań latających talerzy 
nie zdołano jeszcze przedstawić ża 
dnego konkretnego przykładu wi 
zyty spoza naszej planety. Nauka 
nie wyjaśniła jeszcze wszystkich 
zarejestrowanych przypadków ob- 
serwowanych rzekomo NOL, lecz 
nie znaczy to, że należy doszukiwać 
się niezwykłości w tych zjawi 
skach, a zwłaszcza ulegać złudze 
niu, że ktoś nam składa wizyty 


lekarze doszli do wniosku, że mózgi 
UFO-nautów muszą liczyć od 400 do 
$00 lat. Przypuszcza się, Że te stare 
mózgi zostały przeszczepione do ciał, 
których wiek nie przekraczał 30 lat 
Możliwe jest jednak, że pozaziemskie 
istoty osiągają wiek nie dający się okre- 
Ślić ziemską skalą. Zwłoki przew 
no do Dayton i zamrożono. Uszkodzo 


Z30- 


ny statek został przeniesiony do po- 
dziemnej hali, której lokalizację zacho- 
wano w tajemnicy. 

Jedno tylko mnie w rym wszystkim 
zastanawia, dlaczego Amerykanie rak 
długo zwlekali z ogłoszeniem tej infor 
macji. Przecież ludzie od lat czekają na 
naukowe potwierdzenie hipotezy 
o kosmitach. Nie jest to jedyny wypa 
dek zatajania ważnych informacji do- 
tyczących UFO. Przez prawie sześć lat 
leżały w tajnych archiwach filmy wy- 
konane przez astronautę Armstronga 
podczas pobytu na Księżycu, a przed- 
stawiające eskadrę UFO. 


Jerzy Ferencowicz 

ul. Małachowska 35 m 22 
42-500 Będzin 

KLUB - FANDISK-2190 


— A ty co? Janie? Nawet mnie nie pocałujesz? Dostałem złoty 
medal, bratku! Nieczęsto się to zdarza. 
— Cieszę się, tato naprawdę! — powiedział. — Byłem na uroczys- 


tości i widziałem wszystko. 


— No właśnie! Trzeba było tak od razu... Co ja mam z 
chłopakiem! — zwrócił się do gości. — Ciągle buja w obłokach. Jak 
takiemu żyć w dzisiejszym świecie, powiedzcie tylko, moi złoci! 


— Da sobie radę — zawyrokował jeden z kolegów ojca, wysoki 
chudy blondyn, brygadzista w kopalni, poważny i znany w całym 
Houdain. Przed domem stał jego samochód: czarny, błyszczący 
renault — najnowszy model. Kupił go przed miesiącem i był ztego 
dumny. — Da sobie radę — powtórzył z przekonaniem. — Jeszcze tu 
we Francji nikt nie zginął, kto ma głowę na karku i nie boi się 
roboty. A może inżynierem zostanie? Nie będzie musiał na dół 


zjeżdżać, tak jak my. 


— Och! -westchnął ojciec. — Nie bardzo on ma zdrowie do tego. 
— No to pchaj go teraz, do jakiejś wyższej szkoły — doradził inny 


kolega. 


— Młodym już nie w smak ciężka praca — odezwał się właściciel 
nowego samochodu. — Chcą się uczyć, to i dobrze. My takiego 


wyboru nie mieliśmy, co, Antoni? 
Dobrze było, o ile złapało się jakąkolwiek 


— Ha, pewn 


robotę. Co tam! Nie można wszak narzekać. Źle nam nie poszło. 
I! domek jaki taki się ma, i parę franków się odłożyło... 


Cdn. 


WARSZAWSKI 


„Nie pozwólcie umysłom gnuśnieć, grajcie w GO” (Konfucjusz) 
| CC TT EO 


to i kiedy wymyślił grę w GO, tego 
Ku. wiadomo do dnia dzisiejszego 

Jedna z wersji jej powstania podaje, 
że uczynił to chiński cesarz Shun (pano 
wał w latach 2255-2206 p.n.e.), inna zaś. 
że zrobił to cesarz Yao w roku 2300 p.n.e. 
Wersji tych jest dużo, ale wszystkie zga 
dzają się w jednym punkcie było to 
bardzo dawno — ok. 2300 r. p.n.e. (Najstar 
szy z zachowanych opisów partii pocho 
dzi z 300 r. p.n.e.) 

W każdym bądź razie jest to jedna z naj 
starszych gier świata oraz, jak twierdzą ci, 
co posiedli jej tajniki, jedna z najbardziej 
fascynujących. GO mimo pozornej pros 
toty jest grą bardzo złożoną, wymaga od 
graczy dużej inteligencji, wyobrażni, po- 
lotu i fantazji. Odwdzięcza się zaś swoim 
zwolennikom doskonałą gimnastyką 
umysłu. Także dziś nic nie tracą na aktual 
ności słowa wielkiego, chińskiego filozofa 
Konfucjusza Nie pozwólcie umysłom 
gnuśnieć, grajcie w wei-ki”. Wei-ki? Co to 
jest wei-ki? Otóż gra, o której mówił Kon- 
fucjusz, to właśnie GO — gdyż pod taką 
nazwą była znana w Chinach. Dopiero 
w roku 750, kiedy to ambasador japoński 
na dworze chińskiego cesarza Tsunga po- 
wrócił do kraju przywożąc ze sobą kom- 
plet do gry, stała się popularna i otrzyma- 
ła nazwę GO. 


W XIX w 
a wkrótce 


zawędrowała do Europy 


potem podbiła cały świat 


W krajach Wschodu dawno już zdobyła 
sobie popularność (teraz np. w samej Ja 
ponii gra w nią ok. 10 min zawodników 
ba, stała się sportem narodowym). W Eu 


ropie 


została przyjęta z pewnymi opo 
rami. GO wydawało się być grą nudną 
zawiłą i nieciekawą 


Aby jednak przekonać się o tym, że gra 
nie jest wcale nudna, ale wręcz przeciw 
nie, niezwykle dramatyczna, trudna i fa 
scynująca, urzekająca skomplikowaną 
strategią i taktyką, trzeba... umieć w nią 
grać. Jej sekrety odkrywa się w miarę 
zdobywania umiejętności. Być może za- 
brzmi to jak paradoks, ale im więcej ktoś 
umie, tym więcej musi się jeszcze nau- 
czyć. Dla graczy początkujących rzeczy- 
wiście może wydawać się nieciekawą, 
lecz nie należy się tym zniechęcać — tylko 
grać 


GO wciąga, działa jak narkotyk 


Mimo iż GO liczy sobie ok. 4000 lat, to 
przepisy gry nie zmieniły się do dziś — co 
świadczy o ich doskonałości. Zasady są 
proste, na ich opanowanie potrzeba do- 
słownie paru minut. Gra dwóch graczy — 


jeden dysponuje pionami białymi, drugi 


czarnymi. Polem walki jest kwadratowa 


deska podziolona 19 liniami poziomymi 
i 19 pionowymi. Gracze stawiają swoja 
kamienie na przeciąciach linii. Raz posta 
wiony pion nie zmienia swojego miojsca 
W trakcie gry obaj przeciwnicy dostawiają 
kolejne piony na planszę i starają się oto 


czyć nimi pewne jej części. Taki otoczony 
przez kamienie jednego z graczy kawałok 
planszy - to jego terytorium. Celem gry 
jest zdobycie jak największej ilości prze 
strzeni, a jednym ze środków do tego 
prowadzącym jest zabijanie pionów prze 
ciwnika. Otóż gdy pion (lub grupa pio 
nów) zostania ściśle otoczona kamienia 
mi przeciwnika, zostaja wziąta do niewoli 
i zdjąta z planszy. Gra kończy sią w mo 
moncio, gdy obaj gracza dojdą do wnio 
sku 
Jost to oczywiście bardzo skrótowe (i co 


ło plansza została już podzielona 
za tym idzie = niezbyt dokładna) omówia 
nia przapiaów. 


Gi,którzy naprawdą zainteresują sig grą 
i napiszą do nas (na kopercie napiszcie 
GO), otrzymają dokładne zasady wraz 
ż podstawami stratagii (przykłady, łatwe 
problemy). Czakamy na Wasze listy! 


MAREK KOPYT 


Zdjęcie przedstawia czołowego gracza japońskiego Kato (z prawej) w partii pokazowej. Gra 
tych dwóch zawodników komentowana jest na dużej planszy dla wielu widzów równocześnie 
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NIS ZWTACH 


WYDAWCA — RSW „Przew Kaiąfky 
Ruch” Młodzieżowa Agencja Włydzwna 
cza 00-564 Warszawa, ul. Kosrykowa EA 
Telefony" Dyrektor 28-09-73, Dział Wy 
dawniczy 2935-52. Pranumersta trząc 
wa. miesięczna 19,50 zł, kwartalna 58,50 
zł, półroczna 117 zł, roczna 734 A Od 
instytucji i </ół miast wojawodztich 
i gmin prenumeratę przyjmużą wyłyczewe 
miejscowe oddziały | dełęgańsry RSW 
Prasa Książka-Ruch" w terrarie do 25 
hstopada na rok następny. Od instytucji, 
szkól. w miejscowościach, gdzie nia ta 
oddnałów delegatur RSW „Prasa Ksaż 
ka-Ruch" oraz od wszystkich prenumerz 
torów indywidualnych prenumeratę przy- 
jmują wyłącznie miejscowe urzędy Po 
cztowo-telekomunikacyjne oraz lstono- 
sze w terminie do 10 dnia miesiąca po- 
przedzającego Okres prenumeraty 

Prenumeratę ze ziecersem wysyłki ra 
granicę, która jest o 50% droższa od pre- 
numeraty krajowej. przyjme RSW „Pra- 
$a-Ksiąka-Ruch”, Centrala Kolporani 
Prasy i Wydawnictw, ul Towarowa 23. 
00-958 Warszawa, konto PKO ne 1531-71 
w terminach dla prenumeraty krajowej. 


Jedna z czołowych japońskich graczek pani Ogawa 
Tomoko (4 dan). Ma 27 lat i jest autorką książki „Koniec 
gry” oczywiście poświęconej GO 


ięc dostał ten BLISZAR okrągły złoty medal za dobrą 

pracę, orkiestra zagrała siarczystego marsza, były uśmie- 

chy, uściski rąk, jeszcze jakieś tam ze dwa krótkie przemó- 
wienia, trochę kwiatów, ale nie za dużo, bo są jeszcze drogie o tej 
porze, i koniec uroczystości. Wszyscy powoli rozchodzili się do 
domów. 

Jan stał do końca, póki ostatni trębacz nie zniknął ze swą 
błyszczącą rurą za zakrętem ulicy. Wszystko było bardzo ładne 
i wzruszające. Będzie się długo pamiętać taki dzień. Bo chyba 
należy go zapamiętać... Chyba należy. 

Jan zbierał się już do odejścia, kiedy wreszcie zobaczył Piotra. 

— Szukałem cię! — zawołał biegnąc do niego przez pusty plac. — 
Gdzie się podziewałeś? Mam do ciebie ważną sprawę. Poczekaj. 

— Byłem tu przez cały czas — powiedział powoli Piotr. — Co się 
stało? 

— Nic takiego, tylko... słuchaj, chciałem z tobą pogadać o na- 
szych planach... Już mi zbrzydło to wszystko. Ten diabelny węgiel 
i węgiel. 

— Hm — Piotr ściągnął brwi i spojrzał spod oka. — Można 
spróbować. 

W oczach Jana zapaliły się wesołe iskierki. 

— Więc postanowione! — oświadczył. — Aby tylko wytrwać do 
wakacji, a potem zaraz pakujemy manatki i pryskamy w świat. 

Paryż, małe kafejki na Montmartrze, później angaż do jakiegoś 
teatrzyku... Radio, telewizja, płyty... Kto wie? Może czeka ich 
główna wygrana w tej loterii? Może ich ballady są warte, żeby 


W dniach 20-24 września br. od- 
był się w katowicach Ill Międzyna- 
rodowy Turniej GO. Przyjechało 
wielu zawodników z kilku krajów: 
NRD (to była najliczniejsza i najsil- 
niejsza ekipa), CSRS, Węgier, Jugo- 
sławii i oczywiście z Polski. Ze 
względu na ograniczoną liczbę 
miejsc startowało 40 zawodników. 
Wszystkich graczy podzielono na 4 
grupy, a to w tym celu, by nie było 
zbyt silnej różnicy w sile zawodni- 
ków. I tak, w pierwszej grupie star- 
towali gracze o sile 3 dan — 2 kyu, 
w grupie drugiej -o sile między3 a5 
kyu, trzeciej 6-11 i czwartej 12-18 
kyu. (Zasady klasyfikacji wyjaśnimy 
za tydzień.) 


7 _) 
ZNAD SEKWANY 


Tegoroczny turniej był najsilniej 
obsadzony ze wszystkich — przyje- 
chało 5 zawodników o sile 3 dan, 
dwóch — 2 dan i dwóch 1 dan. Wtej 
najsilniejszej grupie nie zabrakło 
też Polaków. Byli to J. Kraszek (3 
dan), W. Grudziński (1 dan) i M. 
Górski (2 kyu). Gry odbywały się 
w sali klubu studenckiego Akant 
przez 3 dni. Dziennie każdy zawod- 
nik grał 3 partie. Limit czasu — 70 
minut na partię. W grupie | pierw- 
sze miejsce zajął 


$. Schiller (3 dan, NRD) przed 
P. Passowem (2 dan, NRD) i 


L. Sucem (3 dan, Jugosławia) 


l 
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pokazać je światu? W każdym razie koniecznie trzeba się o tym 


przekonać. 


Od dawna już bawili się z Piotrem w układanie 


senek. To 


znaczy — Jan pisał słowa, Piotr dobierał melodie i śpiewali 
przygrywając sobie na gitarze. Występowali w szkole na różnych 
uroczystościach lub na koleżeńskich spotkaniach i cieszyli się 
nawet niejaką sławą w swoim miasteczku. 

Janek, nie ma co ukrywać, nuty czytał słabo. Tyle co sam się 
nauczył albo podpatrzył u kolegów ojca grających w orkiestrze. 
Chodził czasami na próby i dobrze znał wszystkich. Oni widzieli 


Obok turnieju głównego rozgry- Nr indeksu 35046 
vany był t ej błyskawiczny. Li- 
wany był turniej Ni z y- Li nie grać 
mit czasu dla gracza wynos*' 20 mi- Grażyna Klechniowska 
nut. Zwyciężył W. Schuster (NRD) 
E Redakcja techniczna 
Zawodnicy z NRD charakteryzo- Anna Dąbrowska 


wali się grą solidną i przemyślaną 
do najdrobniejszego szczegółu. Ale 


DRUK: Zakłady Graficzne 


największymi indywidualnościami 
byli 27-letni L. Suc (Jugosławia) i.. 
8-letni A. Passow (NRD)! Jugosło- 
wianin grał z wielkim polotem ifan- 


tazją, zaś Adrian ściągnął tłumy wi- 
dzów, bo pomimo młodego wieku 
reprezentował poziom 6 kyu. 
O tym, jak organizuje się turnieje 
GO, napiszemy w następnych od- 
cinkach. 


| NIE ZAPOMNIJ 
" oro 
NASZ 


POCZTOWY 


w nim przyszłego członka górniczej kapeli, ale jemu marzyło się 
co innego. 

Mówi się zwykle, że droga do kariery wymaga wiele pracy 
i poświęcenia. Jan wiedział o tym. Lecz wiedział też, że to nie 
wszystko, że trzeba jeszcze jakiegoś gwałtownego zrywu, od- 
ważnego wypuszczenia się na szerokie wody, postawienia wszy- 
stkiego na jedną kartę, choćby tak, jak zrobiła to Mireille Mathieu, 
która stała się sławna, zanim zgłębiła wszelkie tajniki śpiewu, 
a teraz dopiero może sobie to spokojnie nadrobić. 


— No ico, Piotrze, może nie mam racji — spytał zaczepnie Jan, 
wyłożywszy po raz setny cierpliwie swoje argumenty. — No, 
powiedz wreszcie, co ci się nie podoba, bo zrobiłeś taką minę... 


Piotr istotnie daleki był od entuzjazmu. Mireille Mathieu? Tak, 
zręcznie wyskoczyła, ale to trzeba zrozumieć, ona zaczynała od 
kawałków, które mogły od razu chwycić. Jednym słowem śpie- 
wała pod publiczkę. A ich, prawdę powiedziawszy, trochę staroś- 
wieckie ballady — to chyba niezbyt atrakcyjny towar... Oczywiście, 
w Paryżu idą różne rzeczy, więc znajdą się na pewno miłośnicy 
i takiego gatunku. Przecież Brassens, Fierrć, Brel mają ciągle 
powodzenie. Temu nie można zaprzeczyć. Nawet Yves Mon- 
tand wziął się ostatnio za śpiewanie wierszy. Ale oni wszyscy 
mają już sławne nazwiska. Zaczynać trzeba od podbicia publicz- 
ności, a w Paryżu jest teraz moda na zupełnie co innego. Mocne 


Dokończenie na str. 7 


